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Z P a r y ż a ,  dnia 8. Stycznia.
M o n i t o r  obejmuje bardzo obszerny, ale 

nieciekawy raport G enerała Bngeaud o w ypra
wie zimowej. W y rażo n o  w nim między innemi: 
» P o  dniu 17. G rudnia potoczone usiłowania 
dywizyi z Algieru, M ascary i Mostaganem naj
świetniejsze w ydały  skutki. Podbiliśmy prawie 
całe pasmo gór Quaanserls aż do Q u ed-R ihu , 
całą dolinę Chelifu na lewym  brzegu, dwa po
kolenia na prawym  brzegu , praw ie wszystkie 
pokolenia Flitasów i nad Dschedianą. Rozumia
łem , że w ypadków  tych dopiero na wiosennej 
w ypraw ie dostąpię. D okąd A bd-el-Kader się 
zw rócił, to mi niewiadom o, słychać, źe się ku 
granicy M arokańskiej udał. Sidi Mohammed- 
Ben-Hadschi rozstając się ze mną te uwagi go
dne słowa w y rzek ł: Spuść się na słowa moje. 
W racam  teraz do domu. Emir może już jutro 
w  moim namiocie mię odwiedzi a wtenczas mu 
powiem r »A bd-el-K adrze! Służyliśmy ci w ier
nie, dopóki opór stawiać mogliśmy; poświęci
liśmy dla ciebie w szystko, co nam było drogie; 
ja  sześciu synów  w  bitwach straciłem. Obecnie

wszelki opór nie podobnym  się staje; poddaj 
się ; G eneral francuzki przeznaczy dla ciebie 
k ra j, gdzie spokojne będziesz mógł prowadzić 
życie. Jeżeli tej ofiary przyjąć nie chcesz, naj
rozumniej byś zrobił, gdybyś kraj ten opuścił.* 
Pochwaliłem te jego słowa i postanowienie i 
wezwałem go , aby  m nie w  M ostaganemie od
wiedził, gdzie się o w ypadku te j rozm owy 
jego z Emirem dow iem .«

Kapitan okrętow y Bruat mianowany podo
bno G ubernatorem  wysp Marquesas z peusyą 
6 0 0 0 0  franków.

W  K uryerze d e  la  G i r o n d e  czytam y: 
»Do'n Carłos ustępując paradom Francyi w y
rzekł się pretensji swoich ckv tronu na korzyść 
najstarszego syna swego, k lo ry  Królową Iza
bellę II. sobie zaślubić ma. Zamęście to wszel
kim rozdwojeniom tamę położy.* D odają, że 
E spartero , dowiedziawszy się o układach mię
dzy Burges i Paryżem zachodzących, umyślne
go agenta do gabinetu tuilerskiego wyprawił. 
Agent ten przed dwoma dniami do Paryża 
przybyć i już kilka narad z Ministrem spraw 
zagranicznych odbyć miał. O  treści instrukcji 
jego żadnych nie mamy wiadomości.

Dnia 5. m. b. zaszły rozruchy przekupek i



kram arzy w  Nantes, ponieważ się mylna roz
niosła pogłoska, że ceny miejsc dlaj bud na 
rynku  miały być podwyższone. M aire w ydał 
p rok lam ację , w której do porządku wzywa.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Stycznia.

M o r n i n g  P o s t  oświadcza: N ie bez przy
czyny sądzim y, że pierw szy M inister już od 
niejakiego czasu uwagę swoją zwrócił na mo
ralny i fizyczny stan massy ludu, i obmyśla 
środk i, jakiemiby ze strouy praw odaw stw a i 
rządu położenie tegoż ludu polepszyć można.

"Wczoraj wieczorem odbyło się tu  posiedze
nie przeciw prawom  zbożowym , na którem 
Ew aus przeciw  dotychczasowym prawom mo
cną uczynił w ycieczkę, malując smutne poło
żenie klass niższych w porównaniu z Niemcami, 
i  dodając, że dla ludzi, mających 5 — 10,000  
funtów  dochodu Anglia przyjemnem być może 
mieszkaniem, ale mniej bogaci lepiej się gdzie
indziej niech sadowią. Członek parlam entu P. 
G ibson wniósł potem o rezolucyą przeciw pra
wom zbożow ym , wynurzając przekonanie, że 
S ir R . Peel w gruncie serca zamiarom tym wca
le nie jest przeciwnym. Pan Buckingham skre
ślił smutny stan wszystkich interessów , nawet 
kapitalistów , przytaczając m iędzy iunemi, że 
w  banku leży 10 milionów funtów , disconto 
w  całym kraju  nie więcej w ynosi nad 2 p rC ., a 
przecież jrudua kapitały swoje umieścić. Dodał, 
że pow ietrze, cholera i w ojna ty lu  ludzi nie 
zab ra ły , co praw a zbożowe.

Xiążę W ellington  rozesłał już karty  zapra
szające na ucztę, którą daje jako naczelnik 
party i ministeryalnej w Izbie w yższej, przez 
co najlepiej okazał, że miejsca swego w Izbie 
wyższej opuścić nie myśli,

M o r n i n g  P o s t ,  dziennik uważany za 
wpółm inisteryalny, pow iada: Świeżo zaszłe
w y p a d k i  w  Barcelonie całkiem now y dały o- 
b ro t kwestyi tyczącej się układów handlowych 
m iędzy Anglią i Hiszpanią, Espartero nakłania 
się bardzo do w idoków Anglii, przekonany, 
że u^oda handlowa między obudwoma naroda
mi korzystnąby', była dla Hiszpanii, ponieważ 
po ustanowieniu umiarkowanej taryfy celnej, 
summy wchodzące teraz do kieszeni przerny- 
caczy, w płynęłyby do skarbu, Katalończy- 
cy  tak dalece własne tylko interessa mają na 
oku ,  że woleli bunt podnieść, aniżeli rządowi

w  czemkolwiek ustąpić. Przez to przyspie
szyli tylko traktat handlow y, i niezadługo pe
wno angielskie tow ary  bawełniane z kataloń- 
skiemi o pierwszą ubiegać się będą.

 W iadom ość w M o r n i n g - P o s t ,  sto
sownie do której Sir Stratford Canning, poseł 
w  Stam bule, gońca do Sm yrny, W u rli i Athen 
w ypraw ić miał, aby  admirałom angielskim roz
kazać, żeby część okrętów  swoich do brzegów 
S yry i wysiali, gazeta T i m e s  za zupełnie bez
zasadną poczytuje. A by obawę M orning-Post 
rozproszyć, dodaje Tim es, że poseł angielski 
w  K onstantynopolu do Konsula angielskiego 
w Beirucie, gońca Schulbreda z depeszami 
w jrsłał, donoszącemi, że spraw y Libanu mię
dzy wielkiemi m ocarstwy E uropy  i Dywanem 
stanowczo są załatwiowne.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 30 . Grudnia.

K orrespondent m adrycki, odwołując się na 
zawzięte dzienniki angielskie, k tóre nie prze
stają postępowania Konsula francuzkiego w Bar
celonie w jak  najgorsze'm wystawiać świetle, 
takie w  tej mierze daje wyjaśnienie, i to , jak 
m ó w i z pewnego Źródła.

Hrabia A berdeen, Sekretarz stanu w  w y- 
dziale spraw  zagranicznych, oświadczył posło
wi fraucuzkiemu w  Londynie, Hrabiemu de 
Saint A ulaire, iż się przekonał, że Konsul fran- 
cuzki w Barcelonie podczas ostatnich w ypad- 
bów  nietylko zgodnie z przepisami praw a na
rodów , ale nadto jak najprawiej i honorowo 
sobie postąpił. Lord Aberdeen dodał, że gani 
postępowanie tamecznego Konsula angielskiego, 
k tó ry  do tego ani przez rząd sw ój, ani przez 
posła angielskiego w M adrycie nie był upowa
żnionym. Oświadczył naieszcie tenże Lord, 
że zakazu K onsula , aby żadnego uciekającego 
Hiszpana na okręty  nie przyjm ow ać, żaden 
angielski komendant nie by łby  usłuchał.

Oświadczenie to tak  światłego i dla spraw  
angielskich tak gorliwego polityka najmocniej 
zbija wszystkie bezzasadne obwinienia tutej
szych dzienników ministeryalnych przeciw K on
sulowi francuskiemu. M o r n i n g  C h r o n i c i e  
obstaje przy  tern, że rzeczony Konsul familią 
Generała van Halen gwałtem zatrzym ywał, gdy 
tymczasem sam G enerał zarzut teu  za śmie
szność i oszczerstwo uważa. — D o wyjaśnienia 
tej Sprawy, tylokrotnie już pow tórzonej, spo-



■wodował korrcspondcnta E ś  p e c t a d o r, dzien
nik będący organem Regienta, a nie ininisterium  
B odila , który to dziennik tak się w yraża: »Mi- 
nistrowie francuscy w iedzą, jak się zgorszyła  
cała Europa postępkiem ich Konsula Barceloń-
sk ieg o   U w iedzeni Hiszpanie niechaj nie
zapom inają, że wielkich kwestyi nie rozwięzują 
podziś dzień dwa narody pom iędzy sobą, ale że 
w szystkie narody mniej w ięcej na kw estye ta
kow e w pływ  swój wprost wywierają, naturalnie 
na korzyść tego, który najwięcej ma p r a w a ,  
s i ł y  i s t a t k u .  D la tego też Europa stanie 
w  obronie Hiszpanii, jakkolwiek nieprzyjaciele 
jej powodzenia rzetelne fakta w ykrzyw iać b ę
dą. W ie  Europa dobrze, co z w ypadków  
Barcelońskich prawdą jest, i dodać możemy, że 
postępowanie Regienta powszechne miało u zy 
skać zadow oln ien ie.«

Tym czasem  rząd Hiszpański za rzecz stoso
wną uważał, odw ołać szefa politycznego G u 
tierrez z B arcelony, a to pod pozorem , że w  
obecnych okolicznościach Generał-Kapitan van 
Halen połączyć musi władzę militarną i cywilną. 
D ow iadujem y się teraz, że Gutierrez nalegał na 
t o ,  aby m nóstwo znakomitych m ieszkańców  
B arcelony w ystrzelać, na co mu Zurbano miał 
odpow iedzieć: »Prawda, ale Panu się należy  
pierwsza kula.«

Biskup Mallorki, jeden z małej liczby Bisku
p ów  zatwierdzonych przez Papieża, rozstał się 
z  tym  światem.

Z d n i a  1.  S t y c z n i a .
Dzisiaj po 1. w  południe Regent wjazd swój 

do tej stolicy odprawił. W szystk o  się obeszło  
bez w ielkiego uniesienia, a ośw ietlenie miasta 
w  wieczór b y ły  bardzo skąpe.

Sądzą p ow szed m ie, że K ortezy na dzień  
1 0 . Stycznia zwołane zostaną.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 2 . Stycznia.

Przyw rócenie stosunków dyplom atycznych  
z  Rossyją najważniejszym obecnie przedmiotem  
zabiegów  rządu naszego. D opóki m iędzy ga
binetem Petersburskim i rządem belgijskim za
kłócone od lat kilku dyplom atyczne związki nie 
są przyw rócone, Belgia widzi się niejako przy
muszoną do szukania pom ocy i punktu oparcia 
się na Zachodzie. W szakże ostatnie zhliżanie 
się do gabinetu francuskiego taką u innych mo
carstw obudziło n iechęć, że Belgia słusznie się

spodziew a, iż te sama mocarstwa do tego się 
przyłożą, aby m iędzy Belgią i Rossiją dobre 
porozumienie wróciło. Na tej zasadzie polega
jąc, udał się rząd nasz do gabinetów A nglii, 
Austryi i Pruss, aby za ich pośrednictwem  
związki dyplom atyczne m iedzy Belgią i R os
syją odnow ione zostały; gabinety rzeczone p o 
m yślną dały odpowiedź. U kłady w  tej mierze 
w  Londynie podobno koncentrować się będą, 
gdzie P anaB runnow , a przez tegoż dwór R os- 
syjski pozyskać się spodziewają.

W i o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  dn. 2 . Stycznia.

(G . P.) Stosownie do listów z N eapolu, N . 
Król obojga S ycylii dwa kościoły dla nieuni- 
skiego greckiego w yznania w  M essynie i Bar- 
lecie zamknąć kazał. —  Ponieważ podług po
w szechnego twierdzenia środek takow y zawar
tym  m iędzy R ossyją i Neapolem  układom się 
sprzeciwia, obawiają się w ięc nieprzyjemnych  
skutków ow ego postanowienia i sporów d yplo
m atycznych.

C h i n y .
Z M a c a o ,  dnia 7 . Października.

Kommissarze chińscy przesłali C esarzow i 
sprawozdanie o traktacie, które z tego pow odu  
szczególniej na uwagę zasługuje, że w  niem  
pierw szy raz uznano obowiązek rządu chińskie
go wynagrodzenia zabranego przez władze chiń
skie opium. Poniew aż zaś 2 0 ,0 0 0  pudeł, bez  
prowizyj na blisko 6  milionów dolarów oszaco
w an o , spodziewają się przeto, ze Anglia z o -  
w ych  21  m ilionów , które się Chiny zapłacić 
zob ow iązały , summę tę pom iędzy w łaścicieli 
w ystaw ionych przez Elłiota kw itów , w ysta
w ionych  dla kupców z odstawionego opium, 
rozdzieli. Sprawozdanie obejmuje w  ogólności 
zdanie tych w ysokich urzędników państwa o 
wypadkach w ojennych, o ukończeniu kroków  
nieprzyjacielskich, i o przyszłych  stosunkach 
m iędzy Anglią a Chinami. Zdaje się w ię c , że  
kommissarze ci pragną ściślejszych stosunków  
z Anglikami.

I n d y e  W s ch o d n ie .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Grudnia.

W iadom ości z Afghanistanu z d. 2 . Listopa
da, donoszą o zburzeniu Kabulu i Dschellalaba- 
du. Całą okolicę m iędzy temi dwoma miasta
mi spustoszono i warownie zburzono. Dnia 
3 0 . W rześnia obsadziła połączona armia G eue-
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ta lów  Połlocka i Notta pod Kabulem inne sta
now isko, czekając pow rotu G enerała CaskiUa, 
k tó rv  wycieczkę do Kohistanu pizedsięwzią • 
T en  p rzyby ł <k 7. Października, i zaraz K abul 
liczący w  ro k u  zeszłym 60 ,0 0 0  ludności w stos 
gruzów obrócono, a następnie w ybrała się cała 
arm ia do D schellalabadu, gdzie d. ‘24. stanęła. 
D nia ‘25. wysadzono baszty w  pow ietrze i 
w«zvstkie dom y zburzono a d. 27 . pierwsza 
dyw izya do Dhakki przybyła. Po stoczeniu 
dwóch bitew pod Gundamuckiem i p rzy  wąwo
zach kciberskich przyby ła  armia do Peszaueiu, 
udając się ku Firozpur. Skoro wojsko przez 
Indus się przeprawi, więzionych od 1839 . roku 
Afghanów na wolność wypuszczą. Podług in
nych wiadomości już Dost Mohamed Ghan i in
ni więzieni oficerowie afghańsey wolność o d 
zyskali. . . . . .

B o m b a j  T i m e s  zawiera następujące bliż
sze szczegóły o tych w ypadkach;

»Skoro pierwsza dywizya G enerała 1 o Ho.cka 
bazary  kabulskie i całe to miasto z wyłączeniem 
Bala-Hissar i dzielnicy Kusilbaskiej zburzyła, 
rozpoczęła d. 12. Paźdz. swój odw rot i bez 
przeszkody przebyła  w ąw ozy; na środek prze
cież i straż -tylną, odległe od siebie dz.en po
d ró ży , uderzono i kilkunastu ludzi zabito 
i  raniono. — Z braku pociągów musiano 
ciężkie działa zniszczyć. K raj wzdłuż linii 
pochodow ej spustoszono. T rzy  dywizye sta
nęły w Dschellalabadzie d. 22 ., 23 . i 24. P a
ździernika, zabawiły tamże 4 do 5 dni i miasto 
to  podobnie w stós gruzów zamieniły, ą- 
w ozy kciberskie przebyło w prawdzie z nad
zw yczajną szybkością, ale nie bez stra ty  w lu- 
dziach i tłom okach,. -  Bl*W*e szczegóły są 
następujące: »Dnia 30 . W rześnia obozowały 
połączone armie Generałów iMilta i 1 ołlocka 
pod Kabulem i czekały tylko na pow rót wyslą- 
nój do Kohistanu dywizyi G enerała Maccaskdla, 
dla rozpoczęcia odwrotu. Teraz możemy rze
czy dokładniej opisać, bo się ostatiyemi czasy 
wiele w yjaśniło, co dotąd tajemnicą było. 
Z wiadomości o zrządzonych spustoszeniach po 
winnicach, sadach i wsiach w dolinach między 
Dschellalabadem a Pesz Polakiem, podobnie jak 
w  Mam mu i G isni, wnosili krajowcy, ze i K a
b u l złupić zamyślamy. W szyscy  zatem mie
szkańcy, za radą Akbara Chana, opuści, miasto, 
unosząc i uprowadzając, co tylko mogli, z sobą;

tylko Kusitbaszowie, ufni w  naszą przyjaźń, 
pozostali na miejscu. Za zbliżeniem się na- 
szem pod m ury miasta, nakazano jak najw ię
kszą karność i G enerał Pollock wzbronił żoł
nierzom wstępu przez bram y lub spełnienia 
jakiej osobistej zemsty. Mieszkańcy więc 
wkrótce pow rócili, napełniono znowu bazary, 
a my mieliśmy i żywności i pociągów' podosta- 
tkiem- Dnia 25 , W rześnia w yruszył Generał 
Maccaskil w 4 0 0 0  ludzi z liczną .artyleryą do 
leżącej o 10 mil niemieckich cytadeli Tscharikar 
w Koliistanie. Dnia 29- stanął w mieście Ista- 
lif. Istalif miało zwyczajnie 15 ,000  mieszkań
ców , ale ie  tu  z różnych stron wielu p rzyby
wało zbiegów, twierdzą przeto niektórzy, ze w 
czasie stoczonej tutaj z nami walki znajdowało 
sję w  mieście do 14 ,000  do boju  zdatnych 
ludzi.«

„Miasto to, — teraz stós gruzów — składa
ło się z mnóstwa domów i cytadel., zbudowa
nych na wzgórzach, otaczały je zaś w obwodzie 
trzech mil angielskich same winnice i sa d y ; sa
mo położenie miasta było nader korzystne i 
trudno je było zdobyć, gdy głębokie parow y 
całą tę okolicę p rzerzynają ; wszystko to razem 
w zięte, malowniczy prawdziwie wystawia obraz. 
W  kilka jednak godzin porozpoczęciu walki mia
sto to zdobyto i zburzono. Przeszło ,501) kobiet 
w padło w ręce nasze; ale te doznały dobrego 
.obejścia się i w krótce wolność swą odzyskały. 
Po otrzym aniu od mieszkańców dostatecznej 
żywności dla wojska, rozkazano miasto zapalić 
1 warownie w powietrze wysadzić. M ajor San- 
den zajmował się dwa dni tern burzeniem i w 
tym  przeciągu czasu wszystko zniszczono: nie 
oszczędzano nikogo, kładąc trupem równie u- 
•zb rojonych jak bezbronnych i nikomu nie prze
baczając. Zemsta żołdactwa tak krajowego 
jak angielskiego ukazała się w  całej okropności; 
nawet ciała zabitycłi Afghauów palono, aby 
eprzeklęstwO spalonego ojca.t na dzieci spadło. 
Powiadają, że i nie jeden raniony, jeszcze żyją
cy  Afghańczyk podobnemu uległ losowi. Z do
bycz była niezmierna; składała się ona szcze
gólniej z sukien kobiecych (koszul z złotemi 
franzlami, haftowanych spodni i szali), z ozdób, 
sprzętów , rzędów  na konie i broni. Ale dla 
mnogości tychże małą tylko część z sobą mo
żna było zab rać ; resztę poskładano na kupy i 
spalono."
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»C o dalej b ry g ad a  ta z ro b iła , choć jeszcze 
tydz ień  za obozem  zabaw iła , jest nam  n iew ia
dom o. T scharikan  już m iał b y ć  zburzony , nim 
tam  nadeszła, b o  tam pośw ięcenie się lu d u  w o j
a k a  nasze uprzedziło- Z d a je  się , iż depesze o 
ty ch  w ypadkach  w strzym ują, i naw et pó łnocno  
zachodnie gazety znacznie op isy  tychże sk róc i
ł y ,  sądzgc zapew ne, że lep iej jest dla sław y 
o ręża naszego, żeb y  o tych czynach zem sty 
w o jsk a  naszego ile  m ożności ja k  najm niej ro z 
głaszano . «

W  Indyach  w schodnich p anu je  spokojnośĆ, 
z w yłączeniem  o b w o d u  bundelkundzkiego, gdzie 
.oddziały w o jsk a  są w  p o lu , lecz się tam  n ic 
w ięcej n ie  w ydarzy ło .

Z C h i n ,  zkąd w iadom ości do  7. P aździer
n ika  dochodzą, dow iadujem y s ię , że zostaw io
n e  przez A nglików  w  H ong K o n g u , K ulongfu 
i T szusan ie  w ojsko  jeszcze tam czas n iejaki p o 
zostan ie . Z N ank iuu  donoszą pod  dniem  / go 
W rz e śn ia , że od  zaw arcia trak ta tu  p o k o ju  
p rzy ja źń  m iędzy Anglikami a C hińczykam i 
co ra z  się bardziej ustala. F lo ta  miała około  
p o ło w y  W rz e śn ia  od  N ank iuu  odp łynąć, a tak 
inog ła  ona o k o ło  15,. P aździern ika  pod  H ong- 
K ong zaw inąć. M onopołium  K upców  hong- 
•skicli koniec położono i na Jan tch iangu  już się 
łian d el rozpoczął. G azety  zaw ierają k ilka  d o 
kum entów  ściągających się do zaw arc ia  trak tatu  
p o k o ju .

Ilozinaite wiadomości.
( N adesłan o  % p rm rin cy i.)

P o  każdera przesileniu  następu je  jaw ne osła
b ie n ie  i s tag n acy a , a to  naw et w  dom owem  
życiti postrzegać się daje. K iedy  przeszłoro- 
czn v  karn aw a ł lak  licznem i odznaczał się za
b aw a m i, teraźniejszy  całkiem  inną okazu je  p o 
s tać , nigdzie nie słychać w spom nień i w eso
ły ch  pogadanek o spędzonym  w ieczorze w śród 
tańca i b a lo w n ik ó w , nigdzie po dom ach niewi- 
d ać  przygotow ań d o  now ych  u c iech , ty lko  w e
so ło  po kościołach odśpiew yw ane k o le n d y , 
p rzypom iuają nam po rę  ro k u  w  k tó rej żyjem y. 
Zbieg rozlicznych okoliczności sta ł się tego p o 
wodem . O puścił m iasto P oznań  daw niejszy  
N aczelny  P rezes p ro w in cy i, H rab ia  Arnim, 
u  k tórego  a ry sto k racy a  polska tak  rada p rze
byw ała . U m arł i A rc y b isk u p , k tó ry  daw niej

też n ie jeden w ypraw ił w ieczó r, a naw et z po 
w odu  jego śm ierci, D y rek cy e  kassyn  na p ro 
w incyi żałobę ogólną ogłosiły. D la  m nie w ie
kiem p rzy c iśn ię teg o , daw no już up łynął czas, 
w  k tó rym  w zdychałem  do karnaw ałow ych za
b aw , a jednakże ta k a  ogólna żałoba w cale mi 
się nrepodoba. N iem yślę bynajm niej uw łaczać 
zm arłem u, bo ć  on  jak  w szyscy  inni ludzie m iał 
w praw dzie sw e a l e ,  ale m iał też rozliczną 
i piękną stronę. P o jed y ń czy  ludzie żałują ty l
k o  o soby , ogół zaś p rzez  o so b ę , okazuje nie
jak o  u rzędow nie  sy m p a ty ą , dla charak teru  
i stanow iska przez tę osobę zajm ow anego. P o 
trzebną jest każdem u człow iekow i relig ia , bo  
w  niej leży główna postaw a m oralności, szaco
w n e jest każde uczucie, o ile ono z głębi serca 
w y p ły w a , ale tak  religia jak  i uczucie pow in
no pozostać w  głębi naszego se rc a , skoro  zaś 
je  chcem y w cisnąć in n y m , do tego może nie 
usposobionym , sta jem y się dla nich p rzykrym i, 
a  w  religii nietołerantam i. C h cąc  w ybudow ać 
piękniejszą p rzysz łość , ty lko  przez to lerancyą 
m ożem y dojść do zam ierzonego ce lu , o  tern nas 
uczą w yobrażen ia  czasu , po p arte  strasznym i 
p rzykładam i z h isto ry i. N a L itw ie zaraz p rz y  
pierw szem  zaprow adzeniu  w ia ry  za  Jag iełły , 
rzucono  zaród  uciem iężenia G reków . W zm a
g ała  się n ie to leraneya , osobliw ie gdy  na zja
ździe w  H orod łu  ustanow iono: abyj n ik t do 
godności i u rzędów  nie b y ł w y b ie ra n y , k to  
n ie  je s t w yznania rzym sko-kato lick iego . N ie 
tru d n o  też potem  by ło  p rz y  końcu  15  w ieku  
kn iaziow i M oskw y Iw anow i W asilew iczow i, 
n a  posiadłościach litew skich budow ać sw e p a ń 
s tw o , bo  sko ro  ty lko  ogłosił się ob rońcą ce r
k w i, natychm iast ty lu  m iał na L itw ie sprzym ie
rzeńców  , ilu  miało p raw o uskarżać się na 
ograniczanie sw ej w iary . P rześladow anie dys- 
syden tów  w  Polsce, jak  silny zaczepny  podało 
oręż tym , k tó rzy  na rozbiór tego k ra ju  czychali, 
o  tern jest zapew ne każdem u w iadom o. D zi
siaj n iekatolicy  będąci członkam i kassynów  
p ro w in e y a ln y c h , w  przeciągu ła t k ilk u , już 
p o  drugi raz  doznają p rze rw y  w  sw ych za
baw ach , z pow odu obcej dla nich religii. J e 
żeli w ięc  teraz tow arzystw a tańcujące polskie 
zadow olnić ich niem ogą, cóż dopiero  w różyć 
sobie mają o całej Po lsce , jeżeliby  ta z sam ych 
takich  T ow arzystw  składać się miała. Teraz 
tracą  n iekatolicy  zab aw ę , to  jest w szystko cze-
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C O  w towarzystwach szukali, ztąd naturalnie za źródło rozumu i  wysokiego wykształcenia 
wnioskować m uszą, iż później w Polsce, odję- dla paniczów, których za spuszczone dem by 
toby  im takie w szystko, czego jako obywatele do W arm brun  albo innych miasteczek za C yh- 
od  kra juT k tó ry  zamieszkują, żądać b y  mieli chowe posyła. Druga kategorja, idyliczną i 
praw o. Tak więc jako lud Izraela na puszczy platoniczną pała do lasów miłością. Boże broń  
modlimy się i wzdychamy do ziemi obiecanej, sosnę wyrżnąć. Szlachcic poważnie ręce zacie- 
a oderwać się niemoiemy od tego co nas zgu- ra, z onkcią Rawicką tabakę zażyw a, uśmiecha 
biło W szędzie w najdrobniejszych naw et się z satysfakcią am atora, zebrze oczami świa- 
szczegółach sami zabijamy naszą '  przyszłość dectwa że wielki filantrop, ze pom ny na ciepło 
i  stawiamy przeszkody abyśmy do ziemi upra- potomnych wieków, bo jeszcze i sążnia jednego 
gnionej nigdy nie weszli. Nasze m odły obok ni Jafem u ni Lewinsonowi nie sprzedał. —
działania, są to tvlko żarty z Boga, a zarazem Pierwsi źle i drudzy nie lepiej robią. Kto
w ykryw ają nasz wielki nierozum. mnie nie w ierzy , niech czyta dzieło praktycz-

Sq jednakże ludzie, którzy dla tego tylko nie u czo n e , E. W . M a r o n a ,  Król. P rn - 
przyczepiają się silnie do religii, gdyż sądzą, skiego Nadleśnego, pod tytułem : P r a w i d ł a
iż ona jest podstawą narodowości. Było tak  l e ś n i c t w a  w s k a z u j ą c e  ś r o d k i  j a k i e -  
W samej rzeczy, dopóki ludy pozostawały m i s a m  w ł a ś c i c i e l  l a s u  w y n a l e s c  mo -
w  własnej swej domowej religii czyli w bałw o- i e  t r w a ł y  d l a  s i e b i e  z l a s u  s w o j e g o
ćhwalstwie; bo wtenczas religia przyświecała lu- d o c h ó d  i p r o s t e  r e g u ł y  o n e g o ż z a g o -
dom nad ich kołyską i razem z nimi wzrastała, s p o d a r o w a n i a .  D ieło w yszło w komissie 
Narodowość ludów rozwijała się na w yobra- księgarni Zupańskiego.
żeniach religii, a ta nawzajem umacniała się na Znajdziecie Panowie w  nim : jak się strzec 
podstawach narodowości. Ale teraz już dawno nierządnego użytkowania z lasów , jak ich me-
te czasy przeminęły i k toby  n. p. chciał tw ier- wcześnie szczędzić nie należy, jak  trafnie w  nich
dzić że katolicyzm jest podstawą narodow ości gospodarować etc. e te ., a to wszystko czysto
p o l s k i ć j ,  tenby wmawiał w Polaków , ze tę sa- i zrozum iale, nie Sanscrycko-m ogolsko-sło
mą mają narodowość co W ło ch y , Hiszpanie, wiańską mową napisano, ale, po polsku: w  ję-
Francuzi i inne katolickie lu d y , czyli innemi zyku, w  którym  tak pięknie w  Sylwanie nasz
słow y tw ierdziłby, że Polacy niemają żadnej szanowny Senator-K asztelan Ludw ik Hrabia 
własnej narodowości. — Tow arzystw a nasze P la te r, teraz pom iędzy nami mieszkający, 
kassynowe b y ły  dotąd niewinne stworzenia, pisał.
b y ły  to małe pokojowe pieski, które ciągle z  p o z n a u ; n_ _  Bawiący obecnie między
drzem ały na miękkiem posłaniu i tylko bardzo nami fortepianista J P . T eodor K r a u s s e ,  któ-
rzadko baw iły gości przez wesołe skoki, ale ^  na ]toncerc;e w  Bazarze grą swoją mi- 
teraz zbudziły się aby  mruczeć i kąsać. N ie- strZOwską liczne słuchaczów grono zachwycał
długi może czas przeminie a w  towarzystwach . £jQ niezwyczajnego poryw ał entuzyazm u, w
tycłi i w  ich lokalach ujrzeroy pierwsze zakła- p rZySzjy  Czw artek w teatrze tutejszym słyszeć
i  r r _______  i  *  T  M  i i a c 7 < u  n l r n l i r t r  '  .  .  i  • ,  .  .  .   —d y  Zgromadzeń Jezuitów w naszej okolicy. śię da. Pozwalamy sobie zwrócić na to uwa

gę tych miłośników kunszu co tego rzadkiego 
wirtuozy słyszeć jeszcze nie mieli sposobności, 
i upraszamy ich, żeby go względami swego za
szczycić raczyli, ręcząc za to , że wszelkie ich 
oczekiwania przewyższone będą.

Principio ctrhorilus varia est natura creandis.
P, Firgilii IttarontH ueorgicon mo. i i .  
cer. IX .

Dwie mamy w prowincyi nasze'j kategorje 
właścicieli lasów. Jedna, uważa lasy za ocean 
niewyczerpany wina, za perpetualne cztery ho
nory w wisku; za mogiły wielkie jak karpaty, 
strojów od Krumreyowej; sosny za wędki do 
użytku córek ku łapaniu grafów poznańskich;

— » Tygodnika literackiego« wyszedł 52 
numer tomu piątego i 1 tomu szóstego zawiera
ją: L’Anti Copernic par l’Abbe Matalene Paris 
1842. (dokończenie). — W iełu historyków 
naszych nie chciało pojmować rządu Polski za 
Piastów (dokończenie). — Uwagi ogółne nad



literaturą w  G alic ji (dokończenie). — C zy pan 
F r. Palacki słusznie sądzi polskich historyków 
co do daniny od Polski. — D o H. K ., poezya. 
— M ateryaly do historyi polskie), (L ist X. Ka
jetana Sołtyka biskupa krakowskiego tyczący 
się w aloru monet. — Informacya w  sprawie 
Młodzianowskiego z Sulerzyckiin Anno Dei 
1752 . (z niedrukowanych autografów). — Prze
gląd czwartego tomu historyi literatury polskiej 
W iszniewskiego. — Doniesienia.

Jedno  z pism katolickich niemieckich donosi 
co następuje: W  W estfalii chciano zaprowa
dzić zakon S. K lary , ale przy tem zaszły za
mieszania pożałowania godne. O. G o s s l e r ,  
kaznodzieja przy kościele Franciszkańskim w  
Paderbornie, od dawnego czasu Prezes Tow a
rzystw a białogłowskicgo dla pielęgnowania 
chorych, przedsięwziął z tem towarzystwem 
połączyć instytut Dyakonissek według reguły 
sióstr świeckich drugiego zakonu S. Franciszka, 
którylo instytut miał mieć na celu pielęgnowa
nie chorych po domach, dozorowanie niedoro- 
słych dzieci, kształcenie służebnic, poprawę 
uwięzionych niew iast, i t. d .; najzdatniejsze 
zaś z tych sióstr świeckich wykształcić na sio
stry  Ś. K lary  pod klauzurą| będące i tym spo
sobem zakon S. K lary  w  W estfalii znowu p rzy 
wrócić. A le  t e m u  p l a n o w i  b y ł  p r z e c i 
w n y  n a j  w i e l e b n i e j s z y  B i s k u p  R. D a in
ni e r  s. Pomimo tego O, Gossler nie dał się 
wstrzymać od w ykonania swego przedsięwzię
c ia , owszem rzecz tak urządził, że w dzień 
Ś. K lary (d n ia  12. S ierpnia) rzeczona kongre- 
gacya zakonna połączyła s ię , a w dzień Ś. F ran
ciszka z Assyzu (dnia 4. Października) w pro
wadziła się do własnego domu pod nazwiskiem 
» Panny M aryi A nielskiej.« Ale że ani bisku
pia aui świecka zwierzchność nie była dała ze
zwolenia, obiedwie w dały się w  to ; tamta 
O . Gosslera za sprawę zakonną przed sąd 
biskupi zapozw ała, a ta środki policyjne 
przeciw domowi klasztornemu przedsięwzięła. 
O . Gossler appellował teraz do Rzym u i udał 
się także do wyższych władz krajow ych, a na
w et i do Króla. C enzury kościelne zapowie
dział urzędnikom policyjnym , a do Biskupa 
napisał: „ Kościół paderbornski pod okiem
swego pasterza został skażony świętokradztwem, 
kościół Jezusa Chrystusa jest zhańbiony i sro

motnie znieważony w  swoich Bogu poświęco
nych Pannach i na ratuszu miasta katolickiego 
publicznie zelżony. Odgłos tego zdarzenia za
brzmi po wszystkich krajach katolickiego świa- 
ta '« , a potem prosił o opiekę biskupią. K rót
ko mówiąc, całą tę rzecz prowadzono nie bez 
zgiełku i nic da się jeszcze odgadnąć, jak się 
skończy. Praw da, że zakon S. K lary należy 
do w yjętych z pod władzy biskupiej, ale kla
sztor zakonnić nie powinien być zakładany 
w  brew woli Biskupia, nasamprzód należy po
starać się o pośrednictwo O jca Ś , , a dopiero 
potem przystąpić do rzeczy. Jakkolw iek chwa
lebną i radosną jest rzeczą, że panny praw dzi
wie bogobojne łączą się znowu do życia kla
sztornego i do uczynków  miłości, ale zaiste nie 
pomaga to dobrej spraw ie, kiedy pomija się ze 
sposobem postępowania i więce'j się ma względu 
na stare przywileje zakonne jak na konieczność 
dobrego porozumienia się z Biskupem, Dale
kimi jesteśmy przemawiać za jakąbądź arb itra l
nością Biskupa; stolicy apostolskiej służy p ra
wo rozstrzygnięcia, czy tu  była arbitralność; 
ale żadnym sposobem nie można tego pochwa
lić , kiedy w sprawach zakonnych księża pod
władni ubliżają względom Biskupowi się nale
żącym. Zakony w Niemczech nie pow inny się 
bynajmniej wdawać w spory  z władzą biskupią 
bo one w tym kraju są obecnie bardzo deli
katne rośliny, którym  rość sporo bez biskupiej 
opieki zapewne trudno będzie.

Illirya wysłała już kilku missyonarzy do 
północnej Ameryki. Z  dawniejszych czasów 
działają tam księża Baraga i PierzT dwóch F ran
ciszkanów, O O . O tto Skola i Iwo L evz; p rzy  
końcu zeszłego roku udał się tamże now y mis- 
syonarz. ksiądz Je rzy  G o d e z .

B a l o n  z p a r g a i n i n u .  — Pewien mecha
nik w Filadelfii, rodem Szw ajcar, w yczytał w 
pismach publicznych projekt Leinbergera z N o
rym bergii, i ogłosił zaraz publicznie, że cały 
ten zamysł jest urojeniem. 'W  jednem z pism 
amerykańskich umieścił swe pom ysły o żeglu
dze napowietrznej i wyrozum ował matematy
cznie , że olbrzymi balon z metalu i z łódką z 
takiegoż samego m ateryału, na żaden sposób w 
powietrzu utrzymać się nie może. Robi on o- 
becnie podług tychże samych rozmiarów co 
Leinberger, sztuczny narząd do żeglugi napo
w ietrznej, a ze u niego głównym materyałein
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je s t pargam iu, p rze to  w ielu m echaników  tam tej
szych  u trzym uje , ze inu ten zam ysł się pow ie
dzie. Czas o k aż e , azali ten  n o w y  D edal n a  
sw oich pargam inow ych sk rzyd łach  w  pow ietrzu  
się utrzym a.

W  księgarni J  K. Z u p a ń s k i e g o  jest do 
nabycia dzieło :

Prawidła leśnictwa
poświęcone

p r y w a t n y m  w ła ś c i c i e l o m  l a s ó w
p rzez

E .  F .  M a r o n a ,
K ró l. P ru s k . N acze ln eg o  N ad lcśn eg o  i  t. d.

D zieło  to  w  w ydan iu  polskiem  p o m nożone  i 
pow iększone m apę k o lo ro w an ą , zasługuje tem 
bardz ie j na w zgląd szanow nych  gospodarzy  
polskich . —  C e n a  2 T a l .

O B W I E S Z C Z E N I E .  "
R ola  na po lu  ho lęd rów  H u t a  zw anych, 

d o  ekonom ii R ogozińskiej na leżących , zna jdu
jąca się z jednej s tro n y  z borem  G oślińskim , 
z  drugiej z folw arkiem  Hut a  p u sta , a z dw óch 
stro n  z rolam i ho llendrów  wsi H u ty  granicząca, 
a do  Sgo W o jc iech a  r. b. w  dzierżaw ę p u 
szczona, z 4 m órg 105 C p r .  sk ładająca s ię , ma 
b y ć  sp rzedana najw ięcej dającem u drogą p u 
b licznej licy tacy i, bez zastrzeżenia czynszu do- 
m anialnego , m ianowicie zaś pod ług  w arunków , 
o k tó ry ch  w urzędzie ekonom icznym  R ogoziń 
skim każdego czasu w iadom ość pow ziąść mo» 
źna. —  B udynków  i inw entarza nie ma.

Ilość płacić się m ającego podatku  gruntow ego 
osobno  oznajm ioną będzie.

Najniższa kw ota kupna postanaw ia się na 96 
T alarów . O d  te j rozpocznie się licytacya.

T erm in  licytacyi w yznaczony  jest na dzień 
10. L u t e g o  r. b. 

zrana o godzinie lOtej p rzed  południem  w  two
rze u rzędu  dochodów  ekonom icznych w  R o 
goźnie, na k tó ry  kupić ocho tę m ających z tern 
nadm ienieniem  w zy w am y , że najw ięcej o lia ru - 
ją c y  szóstą część sw ej o ferty  za kaucyą w  te r
m inie złożyć obow iązany  będzie.

w  P oznan iu , dnia 6. S tycznia 1843. r.
K r ó l e w s k a  R e j e n c y a .  III.

O B W IE S Z C Z E N IE .
O gród  tak  zw any B oruckich  w  D ą b r ó w c e  

k o ś c i e l n e j ,  pow iatu  O born ick iego , po łożo
ny, k tó ry  w raz z miejscem na budow lę 114 [^ p r . 
zaw iera, m a by ć  sprzedany  drogą publicznej 
licy tacy i najwięce'j dającem u, bez zastrzeżenia 
czynszu  dom anialnego, a m ianow icie podług 
w aru n k ó w , o k tó ry ch  w  urzędzie ekonom icz
nym  Rogozińskim  każdego czasu w iadom ość 
pow ziąść m ożna, — B ud y n k ó w  i inw entarza 
nie ma.

Ilość  podatku  gruntow ego1 opłacac się m ają
cego, osobno  oznajm ioną będzie.

Najniższa kw ota  k upna  stanow i się na 52 T a ł,, 
i  od  te j rozpoczn ie się licytacya*.

T erm in  licy tacy i w yznaczony  jest na dzień 
10. L u t e g o  r. b. 

o  godzinie 3ciej p o  po łudn iu  w  b ió rze  u rzę d u  
dochodów  ekonom icznych w  R ogoźnie, na któ* 
ry  kupić ochotę m ających z tern nadm ienieniem 
w zyw am y, iż najw ięcej o fiaru jący  szóstą część' 
sw ej o ferty  za kaucyą. w  term inie złożyć ob
ow iązany będzie.

Poznań ,, dnia 6. S tycznia 1843. r.
K r ó l e w s k a  R e j e n c y a .  III.

Kurs giełdy Berlińskiej.
N it |ir. kurant*

D n ia  14. S tyczn ia  18*131

O b lig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 
P r .  ang . o b lig ac je  1830. - . 
O h lig i prem iów  handlu  m orsk. 
O b lig i K u rm a rc h if  . - .  ,  
U crliń sk ic  o b lig . m iejsk ie
G dańsk ie  dito tv T ....................
Zachodnio-- P r. lis ty  zastaw ne 
L is ty  zast. XV.  X . P o zn ań sk ieg o  

d ito  dito dito
W  schodnio - P r. lis ty  zast, 
P o m o rsk ie  d ito  . . . . . .
K u r-  i N ow om arch . d ito  ’
S z ląsk ie  d i t o ......................

A k c j t  
K ole i B erliń sk o  - Poczdam skiej 

d ito  dilo ak c je  a p rio ris
K o le i M ag d eb u rsk o  - L ip sk ie j 

d ito  dito a k c je  u p r io r is  .
K o le i B e rliń sk o -A n h a ltsk ie j  

d ito  d ito  a k c je  a  p rio ris  ,
K o le i D usse ldo rf. -E lb e rfc ld . 

d ito  dito a k c je  a  p rio ris  .
K o le i n ad reń sk ie j . . . . .  
d ito  d ito  a k c je  a  p rio ris  .

K o le i B erliń sk o  - F ra n k fu rt, 
d ito  dito akcje  a p rio ris  .

K o le i Ś lą sk . g ó rn . . . . .

F ry d ry c h sd o ry  . . . . . .
Inne  m onety z ło te  po 5 tal. 
D isconlo .

papie- gotowi*.
ram i. zna.

103ij- K w-y
106
101

C e n y  t a r g o w e
w  mieście 

P  O Z Ił A N I  tr.

Dnia 13. Stycznia, 
1813. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia d i  . 
O w sa . dt. „
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec .

od1
■ »g'. fen.

I do
|Ttl. »gr-fen.

18 __ l 18 6
6 ----- l 7 6
1 — l 2 6

22 6 — 23 6
8 ---- I 9 6
6 ---- l 7 6

20 ---- — 21 —

5 --- 1 7 6
25 ---- 6 27 6

2 6 2 5 —


